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ÓD ZARZĄDU
Dla nawiązania ścisłej łączności ze wszystkimi członkami stowa­

rzyszenia i jego sympatykami w całej Polsce — rozpoczynamy wyda­
wnictwo własnego organu przeznaczonego głównie do propagowania 
oraz wszechstronnego badania i analizowania wszelkich zagadnień 
związanych z okrętownictwem, techniką portową i żeglugą z punktu 
widzenia technicznego, gospodarczego i społecznego.

Narazie nasze pismo ukazywać się będzie w zależności od ilo­
ści zagadnień i ich konieczności rozpatrywania. Jednak dążyć będzie­
my by organ ten w  jaknajkrótszym czasie przerodził się w czasopismo 
o ściśle określonym terminie wydawania.

Podejmując się tak odpowiedzialnej i trudnej pracy, jaką jest 
wydawanie własnego pisma będącego wykładnikiem myśli i dążeń ludzi, 
którym sprawy techniki morskiej leżą gorąco na sercu — pobudzić 
chcemy do aktywnej pracy i scementować w jeden monolityczny 
gmach oparty na mocnym fundamencie zdrowego patriotyzmu, wszystkich  
którym zaistnienie własnej wytwórczości w dziedzinie okrętownictwa 
nie jest obojętnem. Zadaniem naszym jest krzewienie wszędzie i sta­
le kultury technicznej ujmującej sprawy techniki morskiej — i nie bę­
dziemy szczędzili ani wysiłków ani energii by zamierzone cele osiągnąć.

Chcąc jednak wywiązać się z wziętych na siebie obowiązków  
musimy się zwrócić do szerokiego ogółu interesującego się temi spra­
wami z wezwaniem o udzielenie nam pomocy w realizacji naszych za­
mierzeń przez wymianę myśli, oraz nadsyłanie uwag i prac dotyczących 
wspomnianych kwestii. Tylko czynne współdziałanie upewni nas, że



cel wytknięty osiągniemy i będziemy mogli wierzyć w lepszą przy­
szłość rodzimego przemysłu o k r ę t o w e g o  — który potrafiłby zaspo­
koić całkowicie potrzeby marynarki handlowej i służyć celom obronnym 
Państwa przez rozbudowę floty wojennej. —  Dążeniem naszym będzie 
by wszelkie zapotrzebowania pokrywano wyłącznie produktami pocho­
dzenia krajowego i w tym celu stale będziemy informowali naszych czytel­
ników o rozwoju i postępach w tej dziedzinie wytwórczości krajowej.

Organ nasz oprócz prac treści propagandowej będzie umieszczał 
artykuły techniczne o podłożu naukowym, których celem będzie po­
głębienie wiedzy z zakresu budownictwa okrętowego i spraw z niem 
związanych. Również będą rozpatrywane zagadnienia gospodarcze 
obrazujące wszelkie przejawy i dążenia zmierzające do umocnienia na­
szej pozycji w budownictwie okrętowym i rozwoju technicznym portu.

Dużo uwagi będziemy poświęcali sprawie informowania czytel­
ników bieżąco o najnowszych zdobyczach w dziedzinie okrętownictwa 
zagranicą - podając w specjalnym dziale przegląd czasopism, sprawo­
zdania z konferencji, wystaw i t. p.

Chcąc dać pełny obraz o naszym życiu wewnętrznym - będzie­
my podawali sprawozdania z posiedzeń i działalności stowarzyszenia 
oraz udzielali potrzebnych informacji.

Wierzymy, że pierwsze polskie pismo z dziedziny okrętownictwa, 
którego brak odczuwają wszyscy interesujący się sprawami techniki 
morskiej, a w szczególności zagadnieniami przemysłu okrętowego - ode­
gra swoją doniosłą rolę - zapewniając temu przemysłowi jak najwię­
kszy rozwój gospodarczy i zwiększając przez to bezpośrednio bezpie­
czeństwo Rzeczypospolitej.

Ufamy, że „Wiadomości Techników Okrętowych Polskich" spo­
tkają się wśród rzeszy technicznej, przemysłowej, gospodarczej 
i sympatyków z gorącem poparciem, którego rezultatami będą zarówno 
jego rozpowszechnianie jak i czynna z nami współpraca o którą ser­
decznie wszystkich prosimy.
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S T O P .

O  zorganizowaną akcję dla morza
W dniu t e g o r o c z n e g o  „ Ś w i ę t a  M o r z a "  uk o n ­

s t y tu ow a ło  się w G d y n i  „S T O W A R Z Y S Z E N IE  
T E C H N I K Ó W  O K R Ę T O W Y C H  P O L S K I C H "  
w skróc ie  „ S T O P " .

Jako  g łó w n e  zadanie  S to warzy szen ie  p r zy ­
ję ło  p r a c ę  d la  s tworzenia  i rozwoju  kra jowego  
p rz e m y s łu  o k rę to w e g o ,  oraz zgr up ow an ia  w swych 
sze regach  ludzi  fach owyc h g o t o w y c h  o d d a ć  
swoje  si ły dla zwiększenia  ob ro nno śc i  k ra ju na  
m orz u  i p o dn ie s i en ia  po tęg i  ek onom ic zne j  Polski .

W śr ó d  og ół u  zakorzeni ło  się fa ł szywe m n i e ­
man ie ,  że nie m am y  sw oi ch  fa c h o w c ó w  z dzie ­
dz iny  przemys łu  o k r ę to w e g o  i że bez p o m o c y  
c u d z o z i e m c ó w  nie  po t ra f imy tej  p racy  podjąć .

Rzeczywis tość je d n a k  s twierdza ,  że m n i e m a ­
nie to j e s t  b łędne .

Jako  d o w ó d  m o g ą  s łużyć  fakty nadzoru  
i k ie rowan ia  b u d o w y  na sz y c h  o k r ę t ó w  i s ta tków 
z a m a w ia n y c h  za gr an ic ą ,  j ak również  b u d o w y ,  
wprawdzi e  na raz ie  n iedużych ,  lecz dość  s k o m ­
p l i k o w a n y c h  o k r ę t ó w ,  w yk o n an y ch  ca łkowi­
cie w k ra ju  w /g  p ro je k tó w  naszych inżynierów.

Okrę ty  te  p ływają  i w zupe łnoś c i  od p o w ia ­
d a ją  s tawianym zadan iom .

Chod zi  wiec o to,  ażeby  sp oł ecze ńs tw o w ie ­
działo,  że ludzie zdolni  do pracy  w tej dz iedz i ­
n ie  istnieją,  c h c ą  i m o g ą  pr a c o w a ć  korzys tn ie  
dla sprawy.

Pr z e k o n a ć  o tem szeroki  o gó ł  m oże  si lna 
organ izac ja  f ach o w a  i w tej  właśnie  intencj i  
narodz iło się S T O W A R Z Y S Z E N IE  T E C H N I K Ó W  
O K R Ę T O W Y C H  P O L S K I C H  w GDYNI.

Bliższe zadania  i cele te g o  S to w arz ys zen ia  
są  n a s t ę p u j ą c e :

a) P r ą c a  n a d  rozwojem pols k ie go  p r z e m y ­
słu techniki  ok rę tow ej  i żeglugi ,  nad  ich 
u s a m o d z ie ln ie n i e m  i uspr aw nie n ie m.

b) U rab ian ie  bezs t r onne j  i fachowej  opinii  
o zag ad n ie n ia ch  przem ysło wo  te c h n i ­
czn yc h  o k r ę to w n ic tw a  i żeglugi ,  mające j  
na  celu je d y n ie  do b ro  R. P.

c) O b r o n a  in te r e só w  z a w o d o w y c h ,  okazy­
wanie  p o m o c y  cz łonkom,  popier an ie  ro z ­
wo ju  życia ko le ż e ń sk ie g o  i tow arz ysk ie ­
go ,  db an ie  o zachowa ni e  przez cz łonków 
etyki  w w y k o ny w an iu  ich zawodu.

Należy  podkreś l ić ,  że „ S T O P "  w dążnośc i  
do  os ią gn ię c ia  swego g łó w n e g o  ce lu  —  s t w o ­
rzenia  przemys łu  ok rę to weg o  —  właśn ie przez

sw ych cz ło nk ów  będz i e  te n  p rzem y sł  o rgani ­
zował  i rozwijał ,  będ z ie  więc dz iałał  nie ty lko  
siłą^ p r o p a g a n d y ,  lecz również  s i łą  swej f a c h o ­
wośc i.

I w tym właśn ie  leży g łó w n a  siła o rgani za ­
cji,  g łó w ny  a tut  w jej  ręku  i z a p e w n io n e  p o ­
w o d z e n ie  akcji.

Jako  dalsze zadania ,  S to w arzy sz en ie  przewi­
du je  ro zp o częc i e  prac  n a u k o w y c h  z dziedz iny 
t echn ik i  okrę tow ej  i p r z e m y sł ó w  po kr ew nych ,  
m a j ą c y c h  ści s ły związek z b u d o w n ic tw e m  okrę­
t o w y m  i żeg lugą .

W  miarę  rozwoju  S to warzy sze ni a ,  tworzyć  
się b ę d ą  spe c ja ln e  sekc je ,  k t ór e  w op a rc iu
0 up ra wni en i a  s ta tu tow e ,  b ę d ą  p ie lę g n o w a ły  p o ­
szczegól ne  dz iedz iny  wiedzy okrę towej ,  n ie  tylko  
z p u n k tu  widzen ia  t e c h n ic z n eg o ,  lecz równ ież  
g o s p o d a r c z e g o  i eko no m ic znego .

Również  na le ża ło by  spec ja ln ie  pod kreś l ić  in­
t enc j ę  założyciel i  i w y t ł u m aczy ć ,  d laczego  śc i ­
śle f ach o w e  St ow arzyszenie  chce w  s w yc h  sze­
r e g a c h  z je dnoc zyć  r ów n ie ż  f a c h o w c ó w  morsk ich  
z i n n y c h  gałęzi  wiedzy.

P rz e m y s ł  o k rę tow y  jes t  dz iedz iną  tak roz le ­
głą,  że o b e jm u je  prawie  wszys t k ie  prze jawy ży ­
cia i p ra cy  w kraju.  Związany  j e s t  on m e  tylko 
z t ec hn ik ą  i p r zem ysł em  t e chn ic zny m ,  lecz i z w ie ­
lo m a  innymi  dz iedz inami  przemysłu ,  z handlem ,  
pol i tyką ,  życ iem g o s p o d a r c z y m  i ku l tura lnym 
kraju,  a p r zedew sz ys tk ie m  z kapi ta łem i f inan­
sami.

Po w st an i e  w Po ls ce  ra c jo n a ln ie  zo rg ani zo­
w a n e g o  p rzem ys łu  o k r ę t o w e g o ,  nie p o w in n o  być
1 nie je s t  sp r aw ą  tylko grupy  facho w ców ,  a s p r a ­
w ą  o b c h o d z ą c ą  cały kraj .  I n i c ja to rom  „ S T O P ’u “ 
chodzi ło  o to,  ażeby  z a in te r e s o w ać ,  wciągnąć  
w swe szereg i  i w yko rzys ta ć  do  pracy  p rz ed ­
stawiciel i  jak na jwiększe j  i lości  dz iedz in  w Po ls ce .

Tylko ścisła i na leżyc ie  zor gani zowana  p ra c a  
wszys tk ich  fachów związanych  z m o rz e m  i p r ze ­
m y sł em  ok rę to w y m  mo że  zapewnić  p o w o ­
dzenie  i w y d a ć  p i ę k n e  owoce.

S t ow arzyszen ie  p o s ia d a  z o r g a n iz o w a n ą  s e ­
kcję p r a s o w o - p r o p a g a n d o w ą  i w szeregu  n a s t ę ­
p n y c h  a r tykułów, do k tó ry ch  o b e c n y  s tanowi  
n ie jako  wstęp ,  bę dz ie  zapoznawało  czy te ln ików 
z po t rzebami  i moż l iwośc iami  związanemi  z b u ­
do wn ic tw em  okrę tow ym w kra ju ,  z po l i ty ką  m o r ­
ską , z kw es t ia mi  ż e g lu go w ym i  i wszelkimi in ny ­
mi dziedz inami  morsk imi .

Inżynierowie, technicy, przemysłowcy 
i wszyscy, którym sprawy morskie leżą na sercu

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW STOP-u



Inż. M. Mikoś STOP.

Widoki rozwoju krajowego przemysłu okrętowego
18-letni ok re s  rozwoju  p o ls k ie go  hand lu  m o r ­

sk ie go  wykazuje ,  szczególn ie  w os ta tn ich  la tach,  
s ta ły  wzrost ,  k t ó re m u  nie  d o ró w n u je  rozwój na­
szej Maryna rk i  Hand low ej .

D o ś ć  po w ie dz ie ć ,  że ob ró t  t o w a ró w  d ro gą  
m o r s k ą  wzrós ł z cyf ry 7,5 mi l ionó w t o n n  w r o ­
ku 1927 do  cyfry 16 m i l i on ów tonn  (w o k rą ­
g łyc h  cyf rach)  w roku  1935. W ty m sa my m 
okre s i e  p o ls k a  F l o t a  H a n d lo w a  wzros ła  w p r a ­
wdzie  z 14 t y s ię c y  to n n  b ru t to  re je s t r ow anyc h  
do 66 ty s ię cy  to n n  —  s tanowi  to  j e d n a k  zn ik o­
my  o d s e t e k  tonna żu  m o rsk ie g o ,  o b s łu g u ją c e g o  
por ty  po lsk ie .

D la  po ró w n an ia  na leży  z a z n a c z y ć ,  że na- 
przykła d  to n a ż  F i n l an d i i  w y no s i ł  w ty m sam ym  
czasie około  470 ty s ię c y  to nn ,  N ie m ie c  zaś 
3,7 m i l i o n ó w  tonn

Udzia ł  s t a t k ó w  po ls k i ch  w o b ro c ie  h a n d lo ­
wym  w yn os i  o becni e  za ledwie  9,2°/0 wszys tk ich  
s ta tków,  o b s łu g u ją c y c h  nasz  ha nd e l  morski .

Kw ot a  o d p ły w a ją c a  corocznie  z ty tu łu  obs łu ­
gi obcymi  s ta tkami  do obce j  kieszeni  w yno s i  
p o n a d  100 mi l ion ów  z ło tych ,  p o n a d  to s tan ten  
nie po zw ala  na  z a t r ud ni en i e  l i cznych rzesz n a ­
szych  ma ry na rz y .

U w zględnia jąc  zaś,  że ob ce  statki  z a o p a t r u ­
ją  i r e m o n t u j ą  się ca łkowic ie  zagran icą ,  na leży  
się i tutaj  dos zukiw ać  o lb rz ym ic h  s trat  dla g o ­
s p o d a r s tw a  kr a jow ego .

C o  do  o g ó l n e g o  ob ro tu  za jmuje  Pols ka  
w tej  chwili  27 mie jsce ,  tj. w szeregu  p a ń s tw  
stoi  p o d  ty m  w z g lę d e m  niżej od  Rumunj i ,  L i ­
twy,  Es to ni i ,  Ł o tw y ,  ch o c i aż  z racji  sw ego  s ta ­
nu za ludn ien ia  p o w in n a b y  s tać  na 21-ym mie j ­
scu i w latach 1929-30 to mi e jsce  zajmowała.

P o d a n e  cyfry wyka zu ją  dobi tn ie ,  że dziedzi ­
na  b u d o w n ic tw a  ok rę to w e g o ,  chcąc znaleźć się 
w s łusznej  r ów no w adze  do  o br o tu ,  czyli w za­
łożeniu  pr zew ożen ia  100°/0 obro tu  przez F lo tę  
H a n d lo w ą  polską ,  m o g ł a b y  wch łonąć  o k o ł o  
700 m i l i onów  z łotych,  dos ta rcza jąc  nasze j M a ­
r y n a rc e  Han d lo wej  n i e z b ę d n ą  i lość now ych s ta t ­
ków.

Z akł ada j ąc  rea ln ie ,  że ty lko po ło w a  naszego  
ob ro tu  będz ie  m o g ła  by ć  ob s łu żo n a  przez p o l ­
ską  F lo t ę  H a n d l o w ą  i że jej r o z b u d o w a  w tych 
g ra n i c a c h  będz ie  d o k o n a n a  w okres ie  10 lat,  
o t r z y m u je m y  su mę 35 m i l i on ów zł. rocznie ,  n i e ­
z b ę d n ą  dla b u d o w y  nowyc h j e d n o s t e k  floty h a n ­
d lowej.  J a k  widz imy kw ota  ta j es t  dużo niższą 
o d  wy da w an ych  co ro c z n ie  p o n a d  100 mil ionów zł 
za p rzew óz  nasz ych  to w a r ó w  na  okr ę ta ch  obcych .

B u d o w a  i w y p o sa ż e n ie  w kraju STOCZNI,  któ- 
raby  m o g ł a  ów p ro gr am  wy konać ,  p o c ią g n ę ła b y  
za s o b ą  wkład  ok oł o  5 mi l ion ów zł., co m o g ł o b y  
dać za t rud nie n ie  na s toczni  tys iącznym rzeszom 
pr aco w n ik ó w .  Z kolei  — po n ie waż  przy b u d o ­
wie  ok rę tów  około  1/3 ich war toś c i  poc hła n ia ją  
z akup y mater ia łu  i m e c h a n i z m ó w  — kwota  około 
12 mi l ionów zł. rocznie  da ła by  p ow aż ny  zas trzyk 
pr zemy sło wi  kra jowemu.

D o ty chc zas  nasza  M ary na rk a  H an d lo w a  jes t  
ca łkowic ie  w yk on ana  zagran icą  ko sz te m  200 mi­
l io nów zł., w yw iez io nyc h  z Polsk i  b e zpo w rot n i e .  
A przecież  mówi l i śmy  do ty chczas  o f locie ty l ­
ko handlowej .  Z r ozw oj em  Marynarki  H a n d lo ­
wej musi  ro sn ąć  i M aryn arka  Wojenna .  Stara 
m aksy ma ,  że „ H A N D E L  IDZIE ZA B A N D E R Ą "  
nie s traci ła nic na ak tualnośc i .  R ozbu dow a  M a ­
rynarki  Wojenne j ,  k tóra  mus i  być u skut ecz ni ona  
w te j s am e j  s toczni  z z a c h o w a n ie m  spec j a ln ych  
w a ru nków  pracy ,  po w in na  dać jeszcze ro bo tę  
na  ki lkanaśc ie mi l ion ów  zł. rocznie.

Widz imy więc ,  że dz iedz ina  przemysłu  o k rę ­
t o w e g o  może  i po win na  w c h ło n ą ć  setki mi l io ­
n ó w  zł., a więc  dać za t ru dni en i e  dziesią tkom 
t y s i ęcy  ludzi.  Z chwi lą  uruchomienia  te g o  p rze ­
mysłu,  k tóry  właśc iwie jeszcze  nie  istnieje,  p o ­
w s ta n ą  nowe l iczne warsz ta ty  pracy ,  rozwinie  
s ię wiele już i s t n ie jąc ych ,  s tworzą  się nowe 
p lacówki  handlowe,  n o w e  ga łęz ie  przemysłu.

Dla czegó ż  nie powsta ło to wszys tko  d o t y c h ­
czas  i nada l  t rwa taki fa ta lny  s tan rzeczy ?

Pi er w sz y m  impulsem do s tworzenia  i u ru ­
c h o m ie n ia  tej nowej  u nas pracy  musi  być  
P O L S K A  STO CZNIA,  zb u d o w a n a  na polskiej  z ie ­
mi, wys iłkiem pol sk i ch  kap i ta łów  i po lsk ich  rąk.

D O T Y C H C Z A S O W E  s por ady czne  w y s i ł k i  
s tw orzenia  namias tk i  s toczni  nie mia ły i nie m o ­
gły mieć  powodz en ia .  S tworzenie  przeds i ęb i o r ­
s twa  ta k i e g o  jak ST O C Z N IA  w y m a g a  so l idn ego ,  
p rz e m y śl a n e g o  i p la n o w e g o  pr zyg oto wan ia  i m u ­
si op ie r ać  się,  szczególn ie j  w naszy ch  warunkach  
na  częśc iowej  p o m o c y  rządowej  i śc iś le  o p r a c o ­
w a n y m  programie  b u d o w y  s ta tków i okrętów.

Nie  można  znów  w y m a g a ć  od  P ań s t w a  wzię­
cia ca łkowic ie  na s ieb ie  ca ł ego  ciężaru s t w o ­
rzenia  i p ro wa dzen ia  tej nowej  p lacówki,  winien 
to z robić  kapi ta ł  i inicjatywa prywa tna .  W y ­
starczy,  jeżeli p o m o c  rządow a  p ol eg ać  będzie  
nie ty lko na t  zw. premiach,  ale i również  i to 
jes t  na jważniej sze,  na  zapew nie niu ,  że z chwilą 
po w st an i a  STOCZNI,  ani j e d e n  po t rzebny  okrę t  
czy to w oj enn y ,  czy handlowy,  nie zos tan ie  za­
mó wio ny ,  ani też k u p io n y  zagran icą ,  o ile nasza  
s tocznia  będz i e  w s tan ie  ta k o w y  w y budo w ać .

P o m o c  f in ans ow a  P a ń s t w a  dla s toczni  może  
b y ć  n a w e t  p o ś re d n ia  i po legać  na  p re m ia ch  
n ie  b e z p o ś r e d n io  dla  stoczni ,  ale dla  to warz ys tw  
ok rę towych.  Rząd  udz ie lając  premi i  zas t rzega  
się,  że mają  one  b yć  ca łkowic ie  lub w lwiej 
części  uży te  na zamówienia  s t a tk ów  w krajowej  
stoczni .

Z drugiej  zać s t r ony  P a ń s t w o  winno  w y m a ­
g ać  od t o w a r z y s t w  okr ę to wy ch zani echan ia  
z chwilą po w st an ia  stoczni ,  za f r ach to w ani a  cu­
dzoz iemskich  s ta tk ów  dla pr zewo zu  po lsk ich  
ładunków.

Ten n ie n o rm a ln y  stan musi  jak na jprędze j  
zn iknąć ,  gdyż  za biedni  j e s t e ś m y  na to,  ażeby  
p o n a d  100 m i l ionów  rocznie  wyrzucać  zagran i ­
cę, z amias t  choc iaż  częśc iowo pozos tawić  ją 
w kraju i powiększać  mają tek  narodowy.
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O ile więc k a żdy  kapita l i s ta ,  k t ó r y b y  z e ­
chc ia ł  u lokow ać  swoje  p ien iądze  w przemyś le  
ok rę to w y m ,  m i a ł  pe w ność ,  że p ien iądze  te  
n ie  ty lko  n ie  zm arn uj ą  się,  ą p rzyni os ą  mu  g o ­
dziwy i stały zysk ,  to n a p e w n o  zna lazłyby  się 
odp o w ie d n ie  kapita ły dla  z o r gani zow an ia  t e g o  
przemysłu .  P e w n o ś ć  taka  mus i  op ie ra ć  się na  
3-ch p r z e s ł a n k a c h :

1) p ro g ra m ie  ro zb u d o w y  floty tak wojenne j  
j ak  i han dlowej ,

2) gw aranc j i  P ańs tw a ,  że ten  p ro gr am  bę-. 
dzie urzeczyw is t n io ny  w u s t a l on ym  te r ­
min ie ,  p rzyczem S T O C Z N IA  P O L S K A  b ę ­
dzie miała zawsze p ie rw sz eńs tw o przed  
wszelkimi  inny mi  s toczniami  świata,

3) p rzeświadczenia ,  że zorganizowan ia ,  u ru­
chomienia ,  o raz  da lszego  rozwoju  pracy 
w ty m  przemyśle,  p o d e jm ą  się ludzie 
fachowi  i doświadczen i ,  k tórzy nie z m a r ­
nuj ą  te g o  kapi tału.

P o w s t a n i e  więc  S T O C Z N I  nie jes t  tylko  sp ra ­
w ą  p re s t iż ow ą  dla Polsk i ,  a j e s t  c z y m ś  znacznie  
większy m i z chwilą  gdy  kraj so l idarn ie  i z g o ­
dnie łączy się we  w s p ó ln y m  wysi łku do p o d n i e ­
s ien ia  s t a n u  ob ro nnośc i ,  kw es t i a  s toczni  j es t  
s pr aw ą boda j  na jwięce j  palącą.

Zg o d n i  j e s t e ś m y  wszysc y  w poglądz ie,  że 
w olny  do s t ęp  do morza jes t  na jwiększym sk ar ­
b e m ,  a m ak sy m a ln e  wyko rz ys ta n i e  je g o  o tw ie ­
ra dla na s  p iękne  widoki ,  dźwigni ęc ia  ogól n eg o  
d o b r o b y t u  Polski  na wyższy  szczebel .

W  dobie ,  kiedy ca ły  świat  kładzie spec ja lny  
nac isk  na do zb ro jen i e  na  morzach ,  nie m o żem y

p o zo s t aw ać  s ta le  da l eko  w tyle,  m u s im y  n a t o ­
mia s t  z doby ć  się na wys i łek  i s tan  naszej  ob ro ­
nn oś c i  na mo rzu  doprowadz ić  do poz iomu ,  o d ­
p o w i a d a j ą c e m u  na szym  aspi rac jom.

P o n ie w a ż  w ok res ie  kryzysu  św ia towego ,  
b u d o w a  n o w ych s t a tk ó w  i odna wia n ie  pr ze s ta ­
rza łych  dozna ł a  p o w a ż n e g o  zah am o w an ia ,  o b e ­
cn ie  w ok re s ie  p op rawia j ące j  się koni unktury ,  
daje się zauważyć z m o ż o n ą  t e n d e n c ję  u z u p e ł ­
n ien ia  po w st a ły c h  braków.

Na  pods t aw ie  l i t e ra tu ry  f a c h o w e j  mo żna  
s twierdzić,  że większość  s toczni  eu ro pe jsk ich  
ma  z a p e w n i o n ą  pra cę  na  okres  na jb l iższych  2-ch 
do  3-ch lat.

O ile w temp ie  g d y ń sk im  nie z d o ła m y  na  
swym gruncie  w y b u d o w a ć  własne j  ST O C ZN I  m o ­
ż em y  w ba rd zo  n ied ługim czasie  spotkać  się 
z pow ażny m i  t ru d n o śc i a m i  spr ow adzania  p o t r z e ­
b n y c h  je d n o s t e k  z z ag ra n i cy ,  k tó ra  w y k o rz y ­
stu jąc p o m y ś l n ą  koniukturę,  nie ty lko  nie zado- 
wolni  n a s  p o d  w zg lę dem  te rm in u  do s ta wy ,  lecz 
równ ież  będ z ie  miała- m o ż n o ś ć  d y kt ow ać  nam 
c iężkie  i n i e w y g o d n e  warunki  f inansowe.

Poza  tym nie do p o m y ś le n ia  jes t  fakt,  by  
p os ia da ją c  w ła sn ą  f lotę w o j e n n ą  i handlow ą,  
nie b y ło  można  w porc ie  m ac ie rzys t ym  z a s p a ­
ka jać n a je lem en ta rn ie j szyc h  jej pot rzeb  te c h n i ­
cznych ,  gd yż  w w yp adk u na jmniej sze j  z aw ie ru ­
chy  wojenne j ,  s t anę l iby śm y w obl iczu zupe łne j  
b e z r a d n o ś c i .

Stocznia w Gdyni jest wielkim nakazem  
chwili i lekcew ażenie tego zagadnienia mo­
że się  bardzo srogo zem ścić.

Inż. W ł. M orgulec STOP.

Studium o potrzebie rozpoczęcia 
budownictwo okrętowego w Polsce

Po ls ka  o d  la t  sz e sn a s t u  z wo ln ym  do s tę pe m  
do m o rz a  samodzie ln ie  rozwi ja  swe życie g o s p o ­
darcze  i po l i tyczne ,  co raz  to  większe  czyniąc  
p o s tę p y  i coraz  to  więce j zazębia jąc  sp raw y 
sw ego kraju z przem ys łem,  kul turą  i po l i ty ką  
nie tylko są s ia dów  najbl iższych,  lecz również  
i da lszych  — zamorskich.

W ś r ó d  wie lu za ga dn ie ń  g o sp o d a rczy ch ,  o g r o ­
mn ie  p o w ażną  rolę  s tanowi  dla na s  handel  za ­
morsk i ,  i o sprawie  tak donios łe j  s ta le  się 
mówi  i s ta le  wolne kroki s tawia,  aby ułatwić 
t r a n s p o r t  w y t w o r ó w  naszego  kraju do krajów 
obcych .

P ie rwsze  kroki  właściwe  na tej d rodze  p o ­
s t aw ion o  już dz ies ięć  la t  t emu,  zdając sobie  
sprawę,  że udz i a łe m własne j  f loty handlowej  
sp rawę ekspor tu  n aszego  m oż na  po su nąć  d a le ­
ko,  da jąc w kraju ob sz e rne  pole dla pracy wiel­
kim rzeszom ludzi i zo s ta wi a j ąc  dużo oszc zę ­
dnośc i  w kraju.

W dniu dz isie jszym,  k ied y  udz ia ł  naszej  
własne j  f loty handlow ej  w o b r o ta c h  to w a ro w y c h  
za gr an icą  s tanowi  pozyc j ę  już bardzo  poważną ,  
zas tanowić  się już czas  wielki  —  czy budo wni-  
c twym o k rę to w y m  nie p o w in n iś m y  się zająć 
sami ,  —  czy też  w da ls zym  c ią g u  m a m y  ko rz y­
stać z p o m oc y  s toczni  o b c y c h ?

Dla  wszystk ich  nie je s t  t a jem nic ą ,  że z p o ­
ś r ód  s t a tk ó w  p o s i a d a n y c h  przez nasze  przeds ię ­
b ior s tw a  ż eg lu go w e  n i e m a  do ty c h c z a s  ani j e ­
dnej  j ednos tk i  z b u d o w a n e j  w Pol sce .  Dziwić 
się te m u  nie m ożem y,  gdyż  ha ndel  morski  nie 
m ó g ł  czekać  aż s tocznie  polskie  powstaną,*więc  
s to cznie  ob ce  mus ia ły  by ć  w yk orzys ta ne ;  m u ­
siały b yć  wyk or zys t ane  ich d o g o d n e  warunki  
b u d o w y ,  te rminy  i s p o s o b y  zapłaty,  j ak  również  
i duże doświadc zenie .

Dzisiaj ,  k iedy  u j rzymy cały sz e re g  s ta tk ó w  
p o d  po ls ką  b a n d e rą ,  uwi ja jących się po m ię d z y  
G d y n i ą  i rozmai tym i  por tami  obc ymi ,  zdaw ać
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by  się mog ło ,  żę już  p o s i a d a m y  to co nam po­
t rzeba  i w d o s t a t e c z n e j  i lości .  Tak jed nak  
w rzeczyw is t ośc i  nie jes t ,  bo  widzirpy również  
że mnożące  się l inie o k r ę t o w e  obce ,  k tó ry ch  
dzisiaj  już '  l iczymy na  dziesiątki  s ta le  mają 
r o b o tę  w naszy m porcie,  a więc  w n io sk ow ać  
m o ż e m y ,  że tej  p r a c y  nie  ubywa,  a h a n d e l  nasz 
mo rsk i  coraz  to  szersze  kręgi  obe j m u je  i s ta tk ów  
ha n d lo w y c h  coraz  to  więcej  p o t r zeba .  Jeże l i  
j e szcze  d o d a m y ,  że statki  się s t a r ze ją  i s ta ją  
się c o r a z  to  mnie j r e n tu ją c y m i  się,  czy to na 
skutek  ich zniszczenia ,  czy też dzięki  t e m u ,  że 
w kr ó t ce ,  p r  z e d s t a w i a ć b ę d ą  typy  prze­
s t a r z a łe  — przy jdz iemy  do w niosku ,  że b u d o ­
wa je d n o s t e k  m orsk ich  n ie  tylko  us tać  nie m o ­
że, l e cz  s ta le  rozwi jać  się pow in na .

Z a s t a n o w i m y  się na chwilę n a d  zag a d n ie n ie m  
czy na da l  op ie ra ć  się b ę d z ie m y  na s toc zn iach  
obc ych ,  czy też  może  lepiej  bę dz ie  poczyn ić  
jeszcze  p e w n e  kroki,  zmierza jące  do rozpoczęc i a  
b u d o w y  s ta tk ów h a n d l o w y c h  u s ieb ie  w kraju.

< Sp rawę  b u d o w n ic tw a  włas nego  rozwiązać  by 
się da ło  ła two,  g d y b y ś m y  mieli  p e w ie n  pr o g ram  
b u d o w y  n a r z u c o n y  przez  k o g o ś  —  czy to  przez 
p rz e d s i ę b io r s t w a  p a ń s tw o w e ,  czy też pr y w a tn e .  
O żegl udze  rzecznej  —  ś ród lądo w e j  w s p o m i n a ć  
n ie  będz i em y,  b o  ta m  ju ż  sobie  radę  dali  i o p o ­
m o c  zagr an iczną  nie ub ie ga ją  sie wca le ,  dając  
m o ż n o ść  rozwi jan ia  się s toczniom n a d  naszemi  
rzekami  (Kraków, Mod l in ,  W ło c ła wek ,  Wars zaw a  
Puławy).  P o n i e w a ż  na p ro g ra m  taki- l iczyć nie 
moż emy,  więc sami p o s t a r a m y  się wyszukać  
p o d s ta w ę  do  u twi erdzen ia  nas w .p rz e k o n a n iu ,  że 
do stoczni  w łas nych  dążyć  powinniśmy.

Nie m a m y  wą tp l iwośc i ,  że pr ow adz en ie  b u ­
dowli  w kraju zmie j szy ło by  znacznie  odp ływ  
p i en ięd zy  polsk ich  zagran icę ,  gd yż  ty lko  w p o ­
szcz egó ln ych  w y p a d k a c h  m us ie l i byśm y p łac ić 
z a g r a n i c ę  za prawo kor zys ta n i a  z p a t e n t ó w  i li- 
cencyj ,  — n a t o m i a s t  op ła ta  roboc iz ny  i m a te r i a ­
łów, w kra ju  by  pozos ta ły .

R ozpoc zęc i em b u d o w y  s ta tkó w w kraju os ią ­
g n ą ć  j e s t e ś m y  w s tan ie  o g r o m n e  korzyści  i ma ­
te r i a ln e  i mora lne  i j eżel iby naw et  k o m u ś  m a ­
te r ia lne  korzyści  nie w yd aw a ły  się na ty le  p o ­
ważnymi ,  aby d e c y d o w a ć  się na  budow le  własne ,  
to  j e d n a k  pozos ta je  po w a ż n a  s pr aw a  mora lna .

Z a i t e r e s o w a n ie  k r a jo w ego  przemysłu  m e t a ­
l o w e g o  i innych  n ow ym  ź ró d łe m  d o s ta w  m o g ło ­
by  by ć  bardzo  duże i sądz ić  na leży ,  że b a r d z o  n ie ­
wie le  ko sz tó w  in w e s ty c y jn y c h  zak ła dy  p r z e m y ­
s łowe p o n o s i ć b y  mus ia ły ,  aby zad o ść  uczynić  
w arunkom d os t aw  swych w y r o b ó w  dla c e ló w  
b ud o w n ic tw a  o k rę t ow ego .  P o n i e s i o n e  w tym 
celu kosz ty  pokryć  by  się dały w s tosunko,vo 
pr ęd k im  czasie,  a k to  wie  czy nie by ły  by  one  
mnie j sze  niż te ,  k tóre  po w s ta j ą  na skutek sztu­
c z n e g o  zmie j szen ia  cen w ce lu  wy t r zy ma ni a  
z konkure nc ją  zagraniczną.

Mó wiąc  o korzyśc iac h  m o ra l ny ch ,  p rzede  
wszys t k ie m c h c e m y  mieć  na  uw adze  n ieza leżność  
kraju n a sz ego  od  s toczni  zag ran i cznych ,  a po 
drugie  —  mo żno ść  ksz ta łcen ia  dużej  i lości  inży­
n ie rów,  t e c h n ik ó w ,  i ro bot n ik ów  w dz iedz in ie  
bu d o w n ic tw a  o k r ę to w e g o  i wykorzys tan ia  ich 
sił, um ie ję tn ośc i  i kwalifikacji  na t e r en i e  kraju.  
S tworz yl iby śmy w ten  s p o s ó b  now ą ga łąź  prze­

my sło wo - t echn ic zną ,  p och łan i a j ącą  wiedzę i siły 
obyw ate l i  własnych .

P rz yk ła dy  s ą s ia d ó w  na jb l iższych wzkazują  
dobi tn ie ,  że b u d o w n ic tw o  raz j u ż  rozpoczę te  
s ta le się może  rozwijać,  cor az  .to większą  p o ­
w agę  s tanowią c  w śr ód  innych  zak ładów p r z e m y ­
s ło wych i z niemi wsp ółpracując .

Zresz tą  n i em a pot rz eby  o g l ą d a ć  się na  s ą ­
s iadów,  wy korz ys ta jm y  b iu le tyn  Izby P r z e m y ­
s łowo H and lo w e j  w Gdyni  za mies iąc  l ipiec 

i p rzyj rzy jmy się n i ek t ó ry m  liczbom.
W rub ry ce  ob ro tó w  to w a ro w y c h  po r tu  g d y ń ­

sk iego  widz imy,  że o b r ó t  t en  os ią gną ł  627,959 ton,  
p rzyczem sa m  wywóz w y n ió s ł  518,479 ton.

W wywozie  ty m  jak r ó w n i e ż  i wwozie 
udz ia ł  wzięła  marynarka  hand lowa polska  i lośc ią  
59 s ta tk ów  na  og ó ln ą  ilość 395 s ta tków,  co zna ­
czy, że statki  nasze  wzięły udział  I l ośc iowo 
ty lko  w 15°/0; resz tę  pracy  tj. 85°/0 w y k o n an a  
zos ta ła  przez  statki  obce .

A r yt m e ty czne  ty lko  ze s ta w ie n ie  pod pow iada  
nam,  że jeżeli tych  15°/0 s tanowi  23 j e d n o s t e k  
po lsk ich  ( tyle s t a t k ó w  morsk ich  obe cni e  
p ływa  p o d  b a n d e r ą  po ls ką  handlową) ,  to dla 
d o p r o w a d z e n ia  udz ia łu te g o  do 50°/0, po t rzeba  
by  był o  p o s i a d a n i e  nie 23 je d n o s t e k  lecz

23
• 50 =  76 j e dnos t ek

IO
to znaczy  3 razy więcej  niż obecnie  po s ia d a m y  
w całej  nasze j m a r y n a r c e  handlowej .  Innymi 
s łowy na le ża ło by  po s ia d a ć  je szcze  76— 23 =  53 
j edno s tk i ,  ażeby  p oł ow ę  obrotu po r tu  gd y ń sk ie g o  
przerzucić na statki  polskie.

G d y b y ś m y  n a w e t  zrobil i  p r zypuczczenie ,  że 
o s ią gn ąć  taką  przewa gę  m o g l i b y ś m y  do pi ero  
po pięciu latach,  to  i w te d y  m u s i e l i b y śm y  zg ło­
sić do b u d o w y  10 s ta tk ów rocznie .  Oczywiśc ie  
że łudzić się nie m o ż e m y  tym,  że pot ra f i l ibyśmy 
s p ro s t ać  temu  zadaniu ,  ale s tą d  wyłan ia  się jakby  
p ro g ram  ro z b u d o w y  naszej  floty handlowej .

Jeżeli  pow yższe  zad an ie  mo g ło by  się okazać 
zbyt ,  t r udnym ,  m o ż n a b y  się nawet  zadowol ić  
30-m a p ro c e n ta m i  udz ia łu  naszej  f loty w o b r o ­
cie por tu  g d y ń s k ie g o ,  i w tedy  wid z ie l ib yśm y 
się w pot rzeb ie  pos ia da n  a co na jmnie j  46 j e ­
dn os te k ,  a z n ich  w y b u d o w a ć  po t r zeb ab y  23 
jednos tk i  nie l icząc się już z tym,  że zamias t  
ki lku s ta ry ch  je d n o s t e k  na leża łob y  może  z b u d o ­
wać  nowe —  zagran icą  lub w kraju.

P rak ty ka  d o ty chc zasow a  wzkazuje jed nak ,  że 
b u d o w a  każdej j ednos tk i  zagran icą  zwi ązana  jes t  
z wielkimi t rudn ośc i ami  i z achodam i  i jak wi­
dz imy,  w c ią gu  sześc iu  os ta tn ich  lat  zos ta ło  zbu ­
d o w a n y c h  za ledwie  12 je d n o s te k  dla polskiej 
marynark i  handlowej ,  l icząc w tern i 1 ho lownik  
to znaczy zaledwie  dwie j ednos tk i  rocznie .

Zakłada jąc ,  że począ tkow o w własne j  s toczni  
b ę d z ie m y  budo wa l i  ty lko  2 jed nos tk i  rocznie  
to na z rea l izowanie  t ego  p r o s te g o  p ro g ra m u  
po t r z e b u je m y  zg ó rą  10 lat.

Jak widz imy z powyż szego  p rogram  ro z b u ­
dow y  sam się wyłoni ł ,  n ieza leżn ie  od  t e g o  czy 
i s tnie je  jak ieś  to w arzy s t w o  czy przeds ię b ior s tw o 
pos ia da ją ce  jak ie ś  ok re ś lo ne  cele lub nie.  W y ­
t w arzam y u siebie w kraju dużo towarów,  uz y ­
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sku jem y dla n ich  zbyt  zagr an icą  i c h c e m y  wię ­
kszy udz ia ł  b rać  w ich eksp or c i e  na  s ta tkach  
własnych .  Te  fak ty  s a m e  przez się s twarzają  
plan ro zb u d o w y  floty handlowej.

W jaki  s p o s ó b  techn ic zni e  po t r a f i l ibyśmy 
się wyw iązać  z tej  wy ła n i a ją ce j  się p racy ,  - b ę ­
dzie to  t e m a t e m  do  da lszych rozważań ,  tutaj  
tylko w s p o m n i e ć  m oż em y ,  że już przez sa mo  
p o s ia d a n ie  s t a tk ó w  własnyc h ,  da l ib yśm y m o ­

żność  za ro b k o w a n ia  większe j  t lośc i  marynarzy ,  
ksz ta łc i l ibyśmy ich i wychowy wal i ,  zaprawia jąc do 
tej  spec ia lne j  dz iedz iny  pracy,  nie pozwala jąc  
na  to ,  a by  i c h  s i ł a  i w i e d z a  g inę ły  
d la  n a s  zagran icą .  F a c h o w i  ci p ra cow ni cy  
w każde j chwili  i p o t r zeb i e  g o to w ib y  byli  do 
u k ł ad an ia  n o w ych pr o je k tó w  s ta tk ów i rea l izo­
wania  ich b u d o w y  na  s to czn ia ch  - k r a jo wych

Inż. G . Niemiec STOP.

Szybki rozwój przemysłu okrętowego całego świata
Z ałam uj acy  się os ta tn io  o g ó l n o - ś w i a t o w y  

kryzys  wszelkich  dz iedz in  życ ia  g o sp o d a r c z e g o  
pańs t ,  odbi ł  się u jemn ie  w większym aniżeli  
gdz iekolwiek  indziej  s to p n iu  na przemyś le  ok rę ­
to w ym ,  k tóry  zamar ł  do n ien o to w an y ch ,  na p r z e ­
s trzeni  o s t a tn ie go  ćwierćwiecza ,  rozmiarów.

P o  la tach 1929 i 1930, w k tó ry ch  os ią g n ię te  
z o s t a ły  sz czyto we cyfry,  na s tąp i ł  okres  s t a ł ego  
z a m ie r a n ia  p r ze m ys łu  ok rę to wego ,  s tawia jący  
p o d  znak iem z a py ta n i a  jego  przysz łe losy .  Stan 
te n  na j lep ie j  i lust rują cyf ry spu sz czony ch  na  
w odę  w ty m  czasie je d n o s te k  i ich g l ob a ln eg o  
t o n a ż u :

1927
1928
1929
1930
1931
1932
1933

802 statki  o 2.285.679 ton
869

1.012
1.084

596
307
330

2.699.239
2.793.210
2.889.472
1.617.115

726.591
489.016

O b e c n i e  w per sp ek ty w ie  kilku lat,  j e s t  wi­
docznym,  że m ie s i ące  letnie  1933 r., by ły , , d n em “ 
kryzysu  w bud ow nic tw ie  okrę tow ym ,  je s ie n ią  
bo w ie m  i z im ą  te g o ż  r o k u  w rapor tach  i sp ra ­
w o z d a n ia c h  mówi  się już n ie jed nok ro tn i e ,  choć 
na  razie ba rd zo  os t roż nie  i z zas t rzeżeniami,  o lek­
kiej poprawie ,  a n a w e t  przewiduje  t e n d e n c ję  
r o z w o jo w ą  w tej  ga łęz i  przemysłu.

Jak się już wkró tce  okazało  nie bez s łuszno­
ści by ły te  p rzew id ywan ia ,  a znalazły one  w zna ­
czniej szym aniżeli  p rzypusz czano  s to pn iu  - w y ­
raz w la tach 1934 i 1935, w k t órym  daje się 
z ano to w ać  kolosa lny  wpros t  rozwój b u d o w n i c t w a  
ok rę tow ego.

Oto  cyfry t ego  o k r e s u :
1934 - zbudo w ano  536 s ta tków o poj.  969.419 t.
1935 - ■ „  649 „ o poj .  1.302.0801.

A jakie s ą  pe rs pekt yw y  na rok 1936?
D a n e  za I-sze pó ł r ocz e  1936 r. upewnia j ą  

nas ,  że p o p r a w a  lat  os ta tn ich  nie os iągnę ła  je ­
szcze punktu ku lmin acyjn ego ,  i że na jbl iższy 
ok re s  rokuj e  dalszy wzros t  now o-zbudo w anego  
tonażu .  W e d ł u g  p rzew id yw ań  op ty mi s tó w z p o ­
czątku  bież.  roku,  cyfra n ow o  z b u d o w a n e g o  to- 
tona żu  mia ła os iągn ąć  w r. 1936 

ok. 1.600.000 ton

co uważano  za wspania ły  rezultat .  T ym cza se m ,  
na  p o d s t a w i e  da n y c h  za p ierwsze  trzy kwar ta ły  
rb.  (które  dla i lustracj i  dalszej  s tałej  t e n d e n c j i  
zwyżkowej,  objawia jące j  się w każdym kwartale)  
poda ją

1 kw. 1936 —  148 s ta tk ów  o poj .  396,676 ton
U kw. 1936 230 s ta tków o poj.  466.812 to n

111 kw. 1936 — 258 s t a t k ó w  o  poj.  515.933 ton
(czyli razem za 3 /4 ro k u  — 636 s ta tk ów o poj.

1.379.421 ton)  
m ożn a  bez  ryzyka  przewidz ieć,  że rok 1936 z a m ­
kn ię ty  zo s ta n ie  cyf rą  przewyższa j ącą  750 no w o 
z b u d o w a n y c h  s ta tków o ca łkowi tym tonażu  w ą ­
cha ją cym  się w g ra n i c a c h

ok. 1.800.000 to n
Jak  z przy toczony ch  cyf r wid ać  j e d e n  kwar­

tał  1936 r. (111 ci) by ł  l epszy  dla przemysłu  ok rę ­
t o w e g o ,  aniżeli cały rok 1933.

O s i ą g n i ę c i e  tak ie go  rezu l ta tu  w bież. r o k u  
bę dz ie  n ie by w a ły m  su k c e s e m  na  przest rzeni  sz e ­
r egu  lat,  a cyf ry te g o r o c z n e  przekro czą  nie ty lko  
dane  wszys tk ich  lat  k ry zys ow ych - 1931 - 1935, 
ale zbl iżą nas  bardzo  p o w ażn ie  do os i ągn ię ć  
1930 r., ■— który  był  p r awdziwym o k resem  „pro-  
s p e r i t y “ przemys łu  o k rę to w e g o .

Dla  l eps zego  z o b razow ani a  o b e c n e j  wyją tko­
wej sy tuac j i  na  św ia t ow ym  rynk u morsk im,  za ­
znaczę  jeszcze,  że w p o r ó w n a n iu  do  dna kryzysu  
(1933 r.) p r zem ys ł  o k r ę t o w y  wzrós ł  w 1935 r. 
o zgó rą  165°/0, w ro ku  zaś u p ły w a ją cym  przekro­
czy p r a w d o p o d o b n i e  cyf rę  260°/o.

P o r ó w n u j ą c  te  sa me  da ne  z r. 1930, s tw ier ­
dzimy, że:
w r .  1931 zb u d o w a n o  56°/0 t o n a ż u  zbud .  w 1930 r.: 
w r. 1932 „ 25°/0 „
w r. 1933 „ 17°/0 „
w r .  1934 ,, 3 3 l/2°/o ,, >, ,,
w r. 1935 „ 45°/0 „
na  r. zaś  1936 m o ż n a  przewidywać  

ok. 62°/0
Pa t rz ąc  na tę t abe lę  m o g ło b y  się w yd aw ać ,  

że jeszcze da le cy  j e s t e śm y  od p e łn e g o  za t ru­
dnien ia  stoczni  o k rę to w y c h  —  ta k ie g o  jak  miał  
mie jsce  w 1930 r. To też  dla m ożnoś c i  s twier ­
dzeniu  rzeczy wręcz  przeciwnej,  t rz eba  na  tym 
mie j scu  zwróc i ć  u w a g ę  na m o m e n t ,  k tó ry  t a ­
be la  ta nie u jmuje ,  a k tó ry  jest  nie mniej  w a ­
żny i w rozważan iach  nie może  by ć  pominięty .
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Chodzi  mia no wic ie  o b u d o w n i c t w o  ok rę tó w  w o ­
jennyc h .  Nie  m o ż n a  zapo m in ać ,  że w os ta tn ich  
latach,  a w r. 1936 w sz czególnośc i ,  da je  się ' 
zaznaczyć  szczególn ie  si lny w yśc ig  zbro je ń  m o r ­
skich,  n o t o w a n y c h  na ca łym świec ie ,  k tó ry  kil­
k ak ro t n i e  przekracza  cyfry z 1930 r. W związku  
z ty m  sz e re g  s toczni  z a g ra n ic zn y c h  zmieni ło  
sw ą  p r o d u k c ję  i n a s t aw i ło  się w y łącznie  na b u ­
dow nic tw o  w o je n n e ,  a wie le ,  ty lko  w p e w n y m  
o g r a n i c z o n y m  s t op n iu  może  o fe ro w a ć  swe us łu­
gi  m a r y n a r k o m  h a ndl ow ym .

To też  z ca łą  p e w n o ś c i ą  m o ż n a  powiedz ieć  
że o b e c n a  sy tua c j a ,  c h o ć  oficjalnie nie lepsza  
o d  tej z r. 1930, a t o n a ż  b u d o w a n y  w os ta tn i m 
r o k u  n ie  o s i ąg n ą ł  jeszcze  2/3 tonażu  okresu  
„ p r o s p e r i t y "  —  p rz em ys ł  okrę towy  jes t  w chwili  
obecne j  w sytuacj i  wyj ą tkow o po m yśln e j  i dużo 
lepszej  niż w r. 1930. P e w n y m  jes t ,  że p r ze ­
m y s ł  t e n  jest  bardz ie j  ro zw in ię ty  i lepiej  za t ru­
d n io ny  niż do ty ch cz as  w na jpo my śln ie j sz ym  o k re ­
sie.

W  związku  z ty m wn io sk iem  p o w s t a j e - p y ­
tan ie ,  czy p r zy padk ie m  na  skutek  tak  in tensyw ne j  
pracy  p rzem ys łu  o k r ę to w e g o  nie nas tąp i  wkró tce  
n a sy cen ie  rynku ,  p e w n e  z a h am ow an ie ,  a może  
naw et  i u p a d e k  b u d o w n i c t w a  o k rę to w ego .

T ru d n o  je s t  w chwil i  obecne j  przewidzieć  
k ie dy  t e g o  rodza ju  sy tuac ja  może  zai s tn ieć ,  t ym 
bardz ie j ,  że w o b e c  coraz  pomyś ln ie j sze j  s y ­
tuac ji  gos po da rc ze j  w yd a je  się n a w e t  n i e r z e c zo ­
wy m  o ty m  z a g adn ie n iu  na  najbl iższe la ta  m ó ­
wić.  By j e d n a k  i p o d  ty m  w zg lę d em  nie mieć  
jak ichkolwiek  wątp l iwośc i ,  z ac z e rp n ie m y  da ne
0 f lo tach  ha n d lo w y c h  r óżny ch  pańs tw,  i lu s t ru ją ­
c y c h  ich wiek.

W e d ł u g  d a n y c h  s t a ty s ty c z n y c h  L l o y d ’s R e ­
gis te r  of Shipping,  o g ó ln y  to n a ż  świa ta  w y n o ­
sił na  dzień 1. VII. 1936 r.

64.004.885 ton
z czego  aż 17.868.316 to n  czyli 28°/0 

w wieku powyżej  20 lat.
Gd y  pr zy j m ie m y  za g ó r n ą  gran icę  wieku  s ta t ­

ku 20 lat ,  w k tó rym  to czasie win ien  on się 
ca łkow ic i e  z a m o r t y z o w a ć  i w tym w y p a d k u  m ó g ł ­
by  być  b ez  jak ie jko lwiek  szkody ro zeb ra ny
1 z a s t ą p i o n y  n o w y m ,  s po s t r zeżem y ,  że bu d u ją c  
jak naprz.  w III-cim kwar ta le  1936 r.

2.111.437 ton 
czyli ok. 3,3°/„ ca ł k o w i te g o  ton ażu  świata,  d a ­
lecy  j e s te ś m y  o d  o d n o w ie n ia  i modern izac j i  t o ­
nażu.  G d y  b o w ie m  je szcze  zwróc imy uwagę 
na  fakt,  iż większość  b u d u j ą c y c h  się o be cni e  
ok rę tó w  nie  zo s ta n ie  w y k o ń c z o n a  przed  u p ł y ­
wem 12-18 mies ięcy ,  i sk o r y g u je m y  od p o w ie d n io  
wyżej  p o d a n ą  cyfrę,  k tóra  wyn ie s ie  z k o ń c e m  
na jb l iższego roku  już  tylko  m aks i m um  3°/0, za-

Port bez stoczni —  

to wyrzucanie pieniędzy 

w morze.

mias t  min im um  5°/0, k tóra  t o  cyf ra  zapewni łaby 
o dm ło dz eni e  flot,  widzimy,  że g dy by  na we t  p o ­
miną ć  nowe zapot rzebowania ,  wyn ik a ją ce  z p o ­
prawy kon iunk tu ry ,  k tóre  są zawar te  w cyfrze 3 % 
n ó w o - b u d u ją c e g o  się tonażu ,  to  jeszcze i t ak  
da leko  na m do p e łn ego  zapot rzebowania .  Nie  
m a m y  z a t e m  obawy,  aby  ry n e k  n a w e t  w na j ­
b liższych kilku la tach  uległ  ca łkow i te mu  n a s y ­
ceniu ,  pe w n y m  n a to m ia s t  j est ,  że w o b e c  ogólne j  
popraw y,  k tó ra  po c ią g n ie  za s o b ą  również  p la ­
no w e  o d m ła d z a n ie  to nażu ,  rok  1937 będz ie  nie- 
ty lko  lepszym o d  1936, ale n aw e t  może  przek ro­
czyć  cyfry 1930 r.

Jak  z p r z y t oczony ch  da n y c h  widać  do bę  
o s ta tn ią  c ha rak t e ry zu je  silna tendencja zw ię­
kszenia inwestycyj morskich, s p o w o d o w a n y c h  
n iewą tp l iwie  p e r s p e k ty w ą  wzmoc nie n ia  handlu  
m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  ruchu  pasażersko-emigracyj-  
n e g o  i wsze lk ich  ob jawów,  jakie przynos i  p o ­
p r a w a  ko n iu nk tu ry  gospodarcze j  świata.

O S T A T N IE  
W IA D O M O Ś C I
1. Shipbuilder and Marinę Engine - Builder.
N r. 323 za listopad  podaje: że stan  b u d o w l i  
s ta tków  hand low ych  za m iesiąc ubiegły w samej 
ty lko W ielkiej-B rytanii w y n o s i ł  219 jednostek  
o 928,571 to n , re jestr, b ru tto , a to  111 parow ców
0 pojem ności 459,498 to n  rej. b r., 98 m otorow ców  
466,663 to n  rej. br. i 10 żaglowców i barek 2,410 
to n  rej. br. Jak widać z powyższego zainteresow a­
n ie sta tkam i m o to row ym i jest duże i w yrów nuje 
się z zapotrzebow aniem  na  parow ce.

2. Pom iędzy now ym i budow lam i zasługuje na 
uwagę budow a dw uśrubow ego s ta tk u  holow niczego 
z napędem  siln ikam i DieseTa, o m ocy 300 HP 
S ta tek  o w ym iarach 126 '9” X 27’ X 12’6” ma 
posiadać szybkość 6-7 m il n a  godzinę i posiada 
bardzo silne pom py ratow nicze i pożarow e, zdolne 
do  w yrzucania 2000 galonów  w ody na  m inu tę  (5 4 0 1. 
na  1 godzinę). H olow nik  ten  budu je  się w Belfa­
ście na stoczni H arland  &  W o lff  i posiada nazwę 
T h e  „D uchess o f A b e rco rn " .

3. D rugim  tak im  sta tk iem  ratow niczym  jest „E n- 
dress G an e"  budow any przez stocznie C harles 
H ill &. Sons w Brystolu. S ta tek  te n  o wym ia­
rach  66’ X 15’ X 5’ m a maszynę o mocy 120 HP
1 podczas ratow ania  może głów ną maszynę używać 
ty lko do  ru c h u  pom p o w ydajności 1000 galo­
nów  na m inu tę  (270 to n  na  godzinę).

4. O ddzielny a rty k u ł jest pośw ięcony spraw ie 
o najszybszych handlow ych sta tkach  atlan tyck ich  
obecnie  kursu jących  n a  różnych lin iach  kuli ziem­
skiej oraz przytoczone zostały n iek tó re  uwągi p ro ­
fesora Perey A. H illhouse’a o ta k  zwanym stosu­
n k u  pom iędzy szybkością biegu s ta tk u  i jego d łu ­
gością. Zasługuje na uwagę odno tow anie  fak tu , że



z najw iększych obecnych  tran sa tlan tyków  na  p ier­
wszym m iejscu sto i „Q u e e n  M ary", k tó ra  uzyska­
ła szybkość biegu 30,63 m orsk ich  mil na  godzinę, 
na  drugim  m iejscu „N o rm a n d ie " , uzyskując szyb­
kość 30,31 m orsk ich  m il na  godzinę. O bydw a te 
sta tk i posiadają długość p o n ad  1000 stóp  ang. 
Spółczynnik szybkość —  długość dla tych dw óch 
statków  w ynosi ok o ło  0,95.

5. R osja Sow iecka w 1937 ro k u  ma u ruchom ić  
dw a now e łam acze lodów  („K irów " i „K uibyszew ") 
z siln ikam i D iesel’a o m ocy 12000 K. M. oraz 
e lek tro m o to ram i, dającym i ru ch  śru b o m  n a p ę d o ­
wym.

W ym ienione łamacze lodów  są o w ym iarach 
357’ X  73’ X  23’9 ” i pojem ności 8330 to n .

Na tych łam aczach lodu  ma być urządzone 
labora to rium  biologiczne, hydrochem iczne i fizy­
czne. Przewidziane są dogodne pom ieszczenia dla 
załogi oraz pracow ników  laborato rium ; sta tek  m o ­
że przewozić o k o ło  300 to n  ład u n k u  oraz posiada 
pomieszczenie n a  2 aeroplany.

Jak w idać z powyższego w spom niane łamacze 
m ają być przystosow ane do  dalek ich  i tru d n y ch  
podróży arktycznych, w czasie k tórych  m ają być 
p row adzone prace naukq4we.

P raw d o p o d o b n ie  now e łam acze lodów  zastąpią 
stare łamacze „Jerm ak" i „K rasin "  z k tó rych  p ier­
wszy był zaprojektow any przez znanego z czasów 
japońskiej w ojny adm irała  M akarow a.

6 . N ie m niej ciekaw ą jest n o ta tk a  o coraz to  
więcej rozpow szechnianej form ie M aicra kad łubów  
statków . Zbytecznym  nie będzie przypom inać, że 
firm a inż. M aicr i Ska w B rem ie (prow adząca 
swe prace częściowo w H am burgu  i częściowo 
w W ie d n iu )  już od  szeregu la t prow adzi badania 
istniejących już sta tków  —  ich  form , szybkości 
i m ocy napędu  i n a  podstaw ie swych badań  po ­
trafiła  przeprow adzić w w ielu już w ypadkach prze­
budow ę starych  sta tków , nadając im kształty, po ­
zwalające przy tych  sam ych m echanizm ach uzyskać 
większą szybkość (o 10 do  12°/0).

Z drugiej znów strony  firm a ta w dobie dzi­
siejszej może się poszczycić szeregiem now o-w ybu- 
dow anych  sta tków  hand low ych  o tak  zwanej fo r­
mie M aicra, k tó ry ch  w ielce d o d a tn ie  cechy p o ­
budziły w ielu arm ato rów  do  pow tórzenia b u d o ­
wy n iek tó ry ch  jed n o stek  k ilk ak ro tn ie  a naw et 
do 11.-u. Dzisiaj liczba now o w ybudow anych s ta t­
ków , lub  przebudow anych  w edług w skazów ek 
inż. M aicra sięga już ponad  350 jednostek .

8. W iadomości Instytutu Morskich Inży­
nierów Anglii.

(The lnstitute of Marinę Engineers) London
In s ty tu t te n  w ydał przed k ilkom a m iesiącam i b ro ­
szurę pod ty tu łem  „M arinę M achinery  D efects - 
T h e ir  C auses and  p reven tion" (U szkodenia m a­
szyn m orsk ich , ich przyczyny i środk i zapobiegawcze) 
napisaną przez S. F. D orey i czytaną przez au to ra  
na jednej z sesyj in s ty tu tu  m orskich inżynierów 
w Londynie.

W  pracy swej p. S. F. D orey —  główny inż. 
L loydu Brytyjskiego ilu strow ał cały szereg pow a­
żniejszych uszkodzeń maszyn m orskich , dodając

d o  tego dużo zdjęć z bad ań  m ikroskopow ych szli­
fów przekrojów . W y ło n io n a  n a  tle tego odczytu 
dyskusja pomiędzy w ybitnym i członkam i tego in ­
s ty tu tu , znalazła się rów nież n a  łam ach tej b ro ­
szury, co czyni ją bardzo zaciekawiającą, tem bardziej 
jeszcze, że w w yniku przeprow adzonych dyskusyj 
zostały rów nież przytoczone środki zapobiegawcze 
w celu un ikn ięc ia  uszkodzeń.

9. Plan Rozbudowy Floty Handlowej
W e d ł u g  p o s i a d a n y c h  wiado mo śc i  w związku 

z ro z p a t r y w a n ie m  i za tw ier dzanie m in w e s t y c y j n e ­
go  p r o g r a m u  na okres  na jb l iż szy ch  4 lat, p rzewi­
du je  się powi ęks zen ie  polskiej  f loty handlowej
0 n a s tę p u ją c ą  i lość jednos te k .

A.) W dziale ry b o łó s tw a  m o rsk ie go
40 k ut rów  r y b a c k ic h  dla p o ło w u  na  Ba ł ty ku .  
20 lugrów  ś ledz iow ych dla po ło w ó w  da lekomor .  
2 statki  s t rażn icze  po l ic y jn e  dla o c h r o n y  r y b o ­
łóstwa .

B.) W dziale żeg lugowym.
2 t r a ns a t la n ty ki  do po łud nio wej  Am eryk i  
2 statki dla Lini i  Ba łtyckiej
1 s ta tek  dla Linii  Zac h o d n io -E u ro p e j s k ie j  
5 s ta tków t r a m p ó w  pioniersk ich
2 statki  dla Linii  Lew an tyń ski e j  
2 statki  dla Żegl ug i  Przybrzeżne j

Po z a te m  przewid uje  się p owięk szen ie  ta bo ru  
po r tow ego,  a więc  h o lo w ni kó w ,  p i l o tó w ek ,  b a ­
rek ,  k ryp  i t. p.

i ■ ------------T.-iu:----------- :----------- ~t------------------ " n

Hasłem naszym jest: 
budować okręty 

t y l k o  w  k r a j u

KRONI KA  
S TOWARZYS ZENI A

W  po c z ą tk a ch  m arca  1936 r o k u  ki lku inży­
n ie rów, .  p r ac u j ących  w m a r y n a r c e  wojenne j ,  
kie ru jąc  się myś lą  u twor zenia  w spól ne j  o rg a n i ­
zacji ,  mające j  na  celu w p ie rw szym rzędz ie  
przyczynić  się do rozw oju  i p o p ie ra n ia  r odz i ­
m e g o  przemys łu  i t echniki  ok rę towej  —  pow oła ło  
do  życ ia  kom i t e t  o rga n iz acy jn y ,  k t ó ry  dzięki 
z rozumieniu  tak pożyteczne j  i kon ieczne j  s p r a ­
wy,  sk ie rowa ł  ją  na ak tua lne  tory.

Pra ca  Kom i te tu  O rg an iz acy jn eg o  p o le g a ł a  na  
u łożeniu  s ta tu tu  oraz s p re cyzow an iu  p ro g ra m u  
działania,  zabra ły  oko ło  dw ó c h  m ies i ęcy  czasu 
poc zem nas tąp i ł y  s tarania,  ce le m za twie rdze ­
nia s ta tu tu  przez władze wo je w ódz k ie  oraz r e je ­
s t rac ja  S t ow arzyszenia  w wo je wó dz tw ie  P o m o r ­
skim w T oruni u  i K om is a r ia c ie  Rządu  w Gdyni .
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Sp ra wy fo rm a ln e  za ła t w io no  p om yś ln i e  
i w dość  kró tk i m czasie  tak,  że p ie rwsze  walne 
zebran ie  m o ż n a  już  b y ło  zwo łać  w czerwcu  br.

K o m i t e t  O rg a n iz a c y jn y  zapros i ł  na  walne 
zebr an i e  p o n a d  s to  o s ó b  z przemys łu  o k rę to ­
w e go ,  żeglugi ,  ma rynark i  wojenne j  i handlowej .

Zebrań  w s t ę p n y c h  łącznie  z zeb ra n i am i  ko­
misj i  s ta tu towej  o d b y t o  12, nie  l icząc d ro b n y c h  
konfe rencyj  m ię d z y  cz łonkami .

W a ln e  zebr an ie  odbyło  się dn ia  28 czerwca  
1936 ro ku  w sal i  D w o r c a  Morsk ie go .

O b r a d y  z e b r a n ia  do ty czy ły  b u d o w y  s toczni  
i r ozwo ju  ro d z i m e g o  pr zemy słu  o k rę to w ego .  
Z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w  w tej  dz iedz in ie  i j e d n o ­
l i tość  z a p a t r y w a ń  —  świadczyły  o po t rzeb ie  
i s tn ie n i a  t w o r z ą c e g o  się S to warzyszenia .

O b r a d o m  pr ze w o d n ic z y ł  inż. Gierdz ie jewski ,  
a s e s o r a m i  byl i  inż. S o s n o w s k i  i inż. N ie m ie c ,  
se kre t a r z  p. Ba ranowicz .  S łowo w s t ę p n e  w y g ł o ­
sił  inż. Biel.  S t a tu t  p r zy ję to  j e d n o g ło ś n ie  bez 
po p ra w e k .

Wesz l i  do  Z a r z ą d u :  
p r e z e s :  inż. Biel  F e r d y n a n d
I v -pr ezes :  inż.  Gierdz ie jewski  W a c ł a w
II v - p r e z e s : inż. M or gul ec  H enr yk
sekre ta rz  : inż. S os no w sk i  H en r y k
s k a rb n ik :  inż. L eśn i czak  Marcel i

inż. Mikos  Micha ł  
cz łon kowi e  inż. N ie m ie c  G u s t a w
z a r z ą d u :  inż. W i te k  Alb in

inż. Ziabick i  M o d e s t
D o k o o p t o w a n o  n a s t ę p u j ą c y c h  cz ło n k ó w :  

inż. kmdr .  S i e m a sz k o  K o n s t a n t y  
„ „ Ka m ie ńs k i  S tan is ław
„ por .  Siwicki  Kaz imierz

Ze  w zg lę d u  na  brak  w ła s n e g o  loka lu,  dzięki 
uprzejmośc i  S. A. Żeglugi  Polsk iej  po czą tk ow e  
z e b r a n i a  Za rządu  o d b y w a ły  się w sali k o n f e r e n ­
cy jne j  Żeglugi .

Po c z y n a ją c  od  paździe rnika b.  r. wszelkie 
zebran ia  S t ow arz yszen ia  o d b y w a ją  się w lokalu 
w ła s n y m ,  mie sz cz ący m  się w d o m u  K o le jow ego  
P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  ul. J a n a  z Kolna  55.

W c ią gu  do ty chczaso we j  swej dz iała lności  
S to w arz ysz eni e  po za  pracami  zasadni czemi  
w Zarządz ie  prowadzi  dwie naraz ie  s e k c je :  
p r o p a g a n d o w ą  i naukową.

Sekc je  te ,  dzięki  swej p ra c y  zazna jamia ją  
sp o ł e c z e ń s t w o  i rozwi ja ją  w ś r ó d  sw ych cz łonków 
z ag ad n ien i a ,  do ty czące  technik i ,  p rzemysłu  
o k r ę t o w e g o  oraz  w o g ó le  spraw morsk ich .

Zeb rania  Zarządu  o d b y w a j ą  się r egu lar n ie  
w p ie rwszy  po ni ed z i a łe k  po  15. ka żde go  m ie ­
s iąca od  godz .  19,15 w loka lu  S towarzyszenia .

Zeb ran ia  sekcyj  —  pr zec ię tn i e  co miesiąc  za 
odd z i e ln y m  z a w ia d o m ie n ie m  członków.

Ruch członków. P o c z e t  cz ło nkó w s t a l e  
wzrasta.

Dzięki  o s ta tn i o  w y d a n e m u  rozkazowi Szefa 
K ie rown ic t wa  Maryna rk i  Woje nne j  w Warszawie 
oraz D-cy F l o t y  w G d y n i  —  oficerowie służby 
czynnej  m o g ą  na leżeć  do Stowarzyszenia .

C z ł o n k o w i e  zbiorowi S to warzyszenia ,  re p r e ­
z en tu jąc y  p rz em ys ł  rodz imy,  żywo  in te r e su ją  się 
s pr aw am i  jego .  Świadczy  o tym ożywiona  k o ­
r e s p o n d e n c ja ,  p r o w a d z o n a  z poszczególnymi  
f i rmami.

S to warzyszenie  udz ie la  w s z e l k i c h  infor- 
m acyj  f ach ow ych,  t yczących  się okrę tow nic tw a  
i spraw z nim związanych ,  a p rz ed ew sz ys tk ie m
0 p rz ys to so w ani u  przem ys łu  k r a j ow ego  do w y ­
twarzan ia  urządzeń  okrę towych.

H. S.

Godziny przyjąć Sekretariatu: we wtorki
1 piątki  o godz .  18 (6 ppoł . )  w loka lu  ul. Ja na  
z Kolna  55 d om  K.P.W. Tamże  mo żna  wpłacać  
składki  i o t rzymywać wszelkie in formacje ,  oraz 
o t rz ym yw ać  dekla rac je  ws tą p ien ia .

Składki dla członków w yn oszą:
zł 3.— w pis ow e  oraz 
zł 1.—  mies ięcznie .

Dla  cz łon ków  z bi o row yc h:
zł 50.—  w pi so w e oraz 
zł 1 0 0 .— rocznie

P ie n ią d z e  pr zesy łać  można  po d  ad re sem  wyżej  
p o d a n y m  lub na  k o n to  PK O .  208.227.

Kalendarzyk zebrań:
a) Z e b r a n ia  Zarządu

dn. 21 grudni a  1936 godz.  19.15 
dn. 18 s tycznia  1937 godz.  19.15

b) Z ebr an i a  Sekc ji  Naukowej
dn.  9 grudnia  1936 godz.  19.15 
w s tyczniu  1937 — termin  us ta lon y  
będz ie  na zebran iu  w grudniu .

c) Z eb ran ia  Sekc ji  Pr o p a g a n d o w e j
w grudniu  
w s tyczniu 

za sp ec ja lny m zawi adom ieniem .

Rozwój okrętownictwa —  
to rozwój przemysłu

Lista członków Stow. Techn. Okręt. Polskich
1. B aranow icz W ładysław , G dynia
2. Biel F erdynand , inż. G dynia
3. B udka Ludw ik, inż. G dynia
4. C ieślik  Feliks, tech . G dynia
5. D em bińsk i A n to n i, inż. G dynia

6. D obrzyński Tadeusz, kpt. inż. G dynia
7. G ierdziejew ski W acław , inż. G dynia
8. G órsk i Józef, tng. G dynia
9. G ospodarow icz Jan, inż. G dynia

10. Jung Z enon, tng. G dynia
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11. K onieczny Eugeniusz, inż. G dyn ia  28.
12. K am ieński S tanisław , km dr. inż. W arszaw a 29.
13. K am ieński Feliks, inż. G dynia  30.
14. Tadeusz K arszo-Siedlew ski, sen a to r W arszawa 31.
15. Kazim ierowicz T adeusz, tng. G d yn ia  32.
16. Kadulslci A leksander, ppor. M. W . G dynia  33.
17. K ollat Feliks, dyr. G dynia  34.
18. Kisielewski M ichał, m ech. okr. G dyn ia  35.
19. Leśniczak M arceli, inż. G dynia 36.
20. de L uhe  A lek san d er, inż. W arszaw a 37.
21. L audański M ichał, tng. G dynia 38.
22. M ikos M ichał, inż. G dynia 39.
23. M orgulec W ładysław , inż. G dynia 40.
24. M atlińsk i Jan, inż. G dynia 41.
25. N iem iec G ustaw , inż. W arszaw a 42.
26. P łócieniak G racjan , m ec. G dynia 43.
27. Rogojski H enryk, inż. G d yn ia  44.

R osochw icz H enryk , inż. G d ań sk  
R akow ski M arian , inż. G dynia  
Sakowicz P io tr, inż. G dynia  
Sosnow ski H enryk , inż. G dynia 
Sadow y Zdzisław, inż. G dynia 
Sordyl Julian , k o n str. Sosnow iec 
Siem aszko K onstan ty , k m d r. inż. G dyn ia  
Siw icki Kazimierz, po r. inż. G dynia  
Sw italski Kazimierz, inż. G dyn ia  
S ielanko  Józef, inż. G dynia 
S chliem an B ronisław , tng. G dynia , 
T archalski B ogdan, insp . G d yn ia  
W ite k  A lb in , inż. Z oppot 
W ojciechow ski, tng. G dynia 
Zaziem ski W ładysław , G dyn ia  
Z iab ick i M odest, inż. G dynia 
Z odrow  A lfred , inż. G dynia

Członkow ie  zbiorowi
Stowarzyszenia Techników Okrętowych Polskich

Spółka Akcyjna W ielkich Pieców  i Zakładów Ostrowieckich
W arszawa, ul. Al. U jaz do wsk ie  Nr.  51

Be-Te-Ha Biuro Techniczno-H andlow e Skład Maszyn
W arszawa, ul. Marsza łkow ska  Nr.  17

Fabryka Art. Elektrotechnicznych Inż. Ciszewski Stanisław
Bydgoszcz, ul. S obie sk iego  Nr.  1

„Chrzanów" Pierwsza Fabryka Lokomotyw w  Polsce
Chrzanów, W o je w ó d z tw o  Krakowski e

„Elektrobudowa" Wytwórnia Maszyn Elektrycznych
Łódź, ul. Ko pe rn ik a  Nr.  56

„Ferrum" Spółka Akcyjna
Katowice 2

Zakłady Przemysłu Chemicznego W. Karpiński i W. Leppert
Warszawa, ul. Al. J e rozol i ms kie  Nr. 30
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„Lignoza" Spółka Akcyjna
Katowice, ul. D w o r c o w a  Nr. 13

Ożarowski Franciszek, Zakłady Izolacji Termicznej, 
Akustycznej i Wodochronnej

Warszawa, ul. Traugu ta  Nr. 3

„Perun" Francuskie Towarzystwo Akcyjne
W arszawa, ul. J a s n a  Nr. 1

„Piastów" Zakł. Kauczukowe, Fabryka Wyrób. Gumowych
Warszawa, ul. Z ło ta  Nr .  35

Rohn & Zieliński Sp. Akc. Zakłady Elektrotechniczne
Warszawa, ul. B ie la ńska  Nr.  6

„Sanok" Polska Spółka Przemysłu Gumowego
Sanok

Towarzystwo Dostaw Technicznych
Warszawa, ul. Al. Ujazdowskie  Nr.  19

Pr zed ru k  a r tykułów d o z w o lo n y  ty lk o  w ca łośc i  z p o w oła n ie m  się na  źródło poc hodze ni a .

W y d a w c a  : S t ow arzyszen ie  Te ch n ik ó w  O k r ę t o w y c h  P o ls k ic h  w Gd yn i ,  ul. J a n a  z K oln a  55 (dom KPW.)
R e d a k t o r :  inż. Gie rdz ie jewski

O d b i t o  czcionkami  Drukarn i  P o p u l a r n e j  w Gd yn i ,  ul. 3 Maja  30 —  Telefon  13-67


